Konto czekowe P. K. O. Poznań nr. 204115. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 10 groszy, 


„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 
Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zł. 


Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł. 


Druk i wydawnictwo „Drwęca Sp. z 6. p. w Nowemmieście. 


ROK XIV. 


Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. 


Naród a państwo —| 


Polacy a obywatele. 


Ze strony sanacji czyni nam się zarzut, że my 
narodowcy wciąż tylko piszemy o narodzie — 
o Ojezyźnie — o Polakach, a prawie tyle co 
nic o państwie i obywatelach. Oczywiście 
zarzut ten nie jest ani rzeczowy ani słuszny, bo 
my naprawdę dużo piszemy i mówimy © pań- 
stwie i obywatelach, napewno daleko więcej, 
niż sanacja o narodzie i Polakach, która, n.p. 
przymiotnikiem „narodowy posługuje się głów= 
nie tylko wtedy, gdy jej chodzi o głosy przy 
wyborach lub, jak ostatnio, © pieniądze na 
pożyczkę. Ale to pewna, że nasze, a sanacyj- 
ne pojęcia o znaczeniu narodu, a państwa, 
Polaków, a obywateli zasadniczo się różnią 
między sobą. 

My potrzeby i znaczenia państwa bynaj- 
mniej nie negujemy, przeciwnie, stawiamy je 
bardzo wysoko, ale nie najwyżej, jak to się 
dzieje u sanacji. W naszem pojęciu państwo 
nie jest ostatecznym i najwyższym celem, 
a raczej środkiem do celu, którym jest dobro 


| 


E 


narodu. Według naszego narodowego przekona- 


nia państwo jest narzędziem, instrumentem 
dla narodu, za pomocą którego rozwinąć winien 
jak najbardziej i jak najwszechstronniej swe siły, 
talenty i swe właściwości, celem osiągnięcia 
jak największej swej potęgi duchowej i mater- 
jalnej i jak najkorzystniejszych warunków swego 
bytowania — przyczem zdajmy sobie w całej pełni 
sprawę z tego, że w możliwie jak najdoskonal- 
szym rozwoju tego narzędzia, jakiem jest pań- 
stwo — najpewniejsza też tkwi gwarancja szczę- 
ścia narodu. Istąd dla nas narodowców dobro 
państwa, jego jak najdalej idący rozwój i po- 


myślność stanowi pierwszorzędny ‘aksjomat. ' 


Zarzucanie nam przeto braku należytego zmy” 
słu państwowego jest nie tylko śmieszną niedo- 
rzecznością, ale i karygodną wprost zniewagą. 
Tylko, że my stawiamy kwestję w ten sposób, iż 
państwo jest dla narodu, a sanacja odwrot- 
nie, że naród jest dla państwa. My powia- 
damy, że państwo winno zapewnić jak naj- 
większą pomyślność narodowi, a sanacja dobro 
narodu całkowicie pedporządkowuje państwu. 
A jednak w tem wartościowaniu tych dwuch pojęć: 
„my naród — oni państwo*, zachodzi zasadnicza 
różnica między nami a sanacją. Sanacja, 
stawiając na pierwszem miejscu dobro pań- 
stwa, temuż przyznaje nieograniczone prawie 
prawa, w tem znaczeniu, 
wolno wszystko. W jej pojęciu normą 
tego, co jest godziwe, a co jest zdrożne, co 
dobre, a co złe, co cnotą, a występkiem, to je- 
dynie wzgląd na dobro państwa. 

My zaś, stawiając na pierwszem miejscu 
dobro narodu, uzaleźniamy jednak całkowicie 
osiągnięcie tego celu jedynie od przestrzegania 
dekalogu, etyki i zasad chrześcijańskich. Tam, 
gdzieby dobro narodu mogło w jakikolwiek sposób 
kolidować z temi zasadami, ono musi ustąpić. 

W ten sposób my narodowcy, doceniając 
w całej pełni doniosłość i znaczenie pań- 
stwa, jak najbardziej stanowczo jednak zwalczamy 
z jednej strony zasadę, głoszoną przez rozmaite 
sfery sanacyjne, © wszechpotędze państwa, 
jakoby dla dobra państwa wszystko było do- 
zwolene, a z drugiej strony ideę taką, jaxoby 
państwo było ostatecznym celem, a nie na- 
ród. Bo przy takiem stawianiu sprawy znacze” 
nie obywatela redukuje się głównie tylko do roli 
materjału, służącego do budowy państwa. 
Będzie z nim jak z tą cegłą, która ma jedynie 
wtedy rację bytu, gdy jej użyć można do budowy 
gmachu, a którą dla tego celu wolno urabiać, 
łamać, obcinać, kruszyć, jak się tylko żywo 
podoba tym, którzy nią operują dla swych ce- 
lów budowlanych. Z takiem pojęciem o znaczeniu 
i roli obywatela my narodowcy pogodzić się nie 
możemy. Wszak przy jego stosowaniu wzgląd na 
dobro obywatela zupełnie się zatraca, a na 
czoło wysuwa się jako prawie że jedyny postulat 


że dla dobra państwa. 


dobro państwa. Anie tylko obywatela — ale 
i calego narodu znaczenie przy tego rodzaju 
ideologji państwowej zejdzie zupełnie w cień. 
Jeżeli bowiem państwo jest wszystkiem, a na- 
ród tylko środkiem dla niego, to wtedy prawie 
że obojętnem będzie, jakiej kto narodowości, 
byle dał się użyć jako podatni materjał lub na- 
rzędzie dla idei państwowej. 

Przy takiem pojęciu państwowem dobrze 
się czuć będzie np. żyd. Za żadną cenę on nie 
powie o sobie, że jest Połakiem, ale mie będzie 
miał żadaych skrupułów nazwania się oby- 
watelem polskim. Tylko bowiem miano Polaka 
razić go będzie, ale nigdy obywatela pol- 
skiego. Bo przecież przynależność obywatel- 
ska do Polski daje mu i wszelkie dogodne 
warunki spokojnego, a łatwego w niej by- 
towania, a pozatem jeszcze wszelką możliwą 
opiekę i ochronę zagranicą. Ale nam Pola- 
kom wcale, a wcale nie uśmiecha się ta 
przyznawana nam w Sanacyjnej ideologji równo- 
rzędność z takim n. p. obcym, napływowym 
elementem, jak żydzi. Naród polski jest 
twórcą państwa polskiego, przez całe wieki był 
jego piastunem i jego opiekunem. Dla niego 
żył, pracował, umierał. W jego obronie po- 
przez długi szereg stuleci poświęcał mienie, 
wolność, zdrowie, życie najlepszych swych 
synów. To też naród polski w tem przez siebie 
stworzonem, utrzymanem, obronionem, nie- 
zmiernemi ofiarami okupionem państwie i dziś 
po ponownem jego zmartwychwstaniu pragnie być 
nadal nie czynnikiem równorzędnym, a nad- 
rzędnym. On chce być tego państwa nie 
tylko jednym ze współgospodarzy, ale jego 
wyłącznym władcą i panem. Ma pretensję do 
tego państwa, by być nietylko wyłączną jego 
treścią, ale ponadto jego istotą, jego duszą. 
Dlatego my narodowcy odrzucamy stanowczo 
sanacyjną ideologję © państwie narodowościo- 
wem, a stawiamy w to miejsce stanowczo postulat 
państwa narodowego. 


NL PMR e e NORKA OEOC ROOTA ORA 


Nowy mord ukraiński we Lwowie. 


Lwów, 25. 7. Dziś rano zabity na skutek 
postrzału w głowę został dyr.  Państwo- 
wego Gimnazjum z językiem wykładowym 
ukraińskim, Jan Babij. Morderca dokonał swego 
czynu w pobliżu mieszkania dyrektora. Sprawca 
został ujęty. W czasie aresztowania zdołał on 
wystrzelić do siebie z pistoletu. Przy mordercy 
znaleziono dowód osobisty na nazwisko Sawczuka 
z Radzichowa. 


Jak się okazuje, na życie dr. Babija od dawna 
czyhali wywrotowcy z OUN. Dr. Babij był stale 
napastowany przez wywrotowców, którzy nie mo- 
gli przebaczyć dr, Babijowi, że występuje przeciw 
akcji antypaństwowej wśród ukraińskiej młodzie- 
ży szkolnej. 

Przed tygodniami, w czasie procesu przeciwko 
zamachowcom na konsulat sowiecki we Lwowie, 
zamordowany dr. Babij zeznawał na niekorzyść 
oskarżonych, którzy byli niegdyś jego uczniami, 
a których zgodnie z prawdą, przedstawił w ujem- 
nem świetle. 

Na skutek pogróżek pod adresem dr. Babija 
był on stale pilnowany przez wywiadowców policji, 
mimo to łednak zamachowcy udało się wykonać 
swój morderczy zamach. 


Pogrzeb zamordowanego dyrektora 
gimnazjum. 


Lwów, 28. 7. Wczoraj przy udziale licznych 
tłumów odbył się pogrzeb dyrektora gimnazjum 
ukraińskiego Babija, który padł od kuli mordercy. 
W pogrzebie wzięli udział liczni księża grecko- 
katoliccy oraz szereg przedstawicieli ze sfer spo- 
łeczeństwa polskiego i ukraińskiego. Na nabożeń- 
stwie żałobnem obecni byli przedstawiciele władz 
szkolnych. W kondukcie pogrzebowym, który 
ruszył w stronę cmentarza, brała licznie udział 
młodzież. Przybyło też wiele delegacyj, reprezen- 
tantów władz i urzędów oraz szereg osobistości 
ze sfer społeczeństwa polskiego i ukraińskiego. 


Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr, 
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagran. 1009%/, więcej. 


Adres telegr.: 
NOWEMIASTO-POMORZE, WTOREK, DNIA 31 LIPCA 1934 
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jeszcze nie dotarł na miejsce. 


: Napisowe 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 


„Drwęca* Nowemiasto-Pomorze. 


NR. 88 


Wody wszędzie opadają. 


Warszawa. Sytuacja powodziowa na wszyst- 


kich odcinkach powodziowych uległa znacznej po- 
prawie. 


Wi:ła opada. 


Przyczyn powolnego opadania wody szukać 


należy w tem, że w okolicy Wisły od Sandomierza 
do Płocka od 3 dni padają deszcze. 
szą one poziomu wody, wpływają jednak na opóź- 
niające się jej opadanie. 

Niesamowite wieści o ginięciu ofiarowąnych 


Nie podno- 


darów dla powodzian. 


„Robotnik* warszawski podaje pogłoski, że 
wagon słoniny, — wysłany jeszcze w piątek rano 


na adres krakowskiego komitetu pomocy powo- 


dzian przez miejskie zakłady mięsne, a doczepiony 
podobno nawet do pociągu osobowego, dotąd 
Obecnie odbywają 
się poszukiwania zbłąkanego wagonu. 

„I K. C.* donosi: 

Ze stacji Grzegórzki wyszedł transport „Uzer- 
wonego Krzyża”, zawierający środki żywności dla 
powodzian.  Przewieziono na miejsce katastrofy 
powodziowej w Mielcu 18 skrzyn z napisem : „Cu- 
kier, mąka itd.” Skrzynie te po wyładowaniu 
okazały się puste. Poza tem w transporcie znaj- 
dowały się trzy krzesła, trzy łóżka i puste bańki 
na mleko. 


Hojny dar Mussoliniego na rzecz powodzian 
polskich. 
Szef rządu włoskiego p. Benito, Mussolini 
przeznaczył kwotę 200 tysięcy zł na rzecz ofiar 
powodzi. 


Ofiary na powodzian. 

Na ręce ogólno-polskiego komitetu pomocy ofiarom po- 
wodzi złożyli: min. J. Beck 3.000 zł, ambasador włoski Ba- 
stanini 1.000, ambasador St. Zjedn. A. P. Cudahy 1.500, 
ambasador ZSRR J. Dawtjan 1.000, konsul generalny W. Bry- 
tanji Frank Savery 1000 zł. 


Sowiety ofiarowały 3 wagony zboża. 


Sowiecki Czerwony Krzyż przeznaczył na rzecz powodzian 
za pośrednictwem Polskiego Krzyża dwa wagony pszenicy 
i jeden wagon żyta z odstawą do stacji Stołpee. 


Dar królowej Belgji. 

Bruksela. Królowa Elźbieta przesłała na ręce posła R.P. 
Jackowskiego 10.000 franków na pomoce dla ofiar powodzi w 
Polsce. Jednocześnie królowa dała wyraz swemu gorącemu 
współczuciu z powodu nieszczęścia, które nawiedziło Polskę, 


Pomoc z Holandji. 

Haga. Z inicjatywy prezesa holendersko-polskiej izby 
handlowej i prezesa jednego z wielkich banków  holender- 
skich „Twentsche Bank”, dr. Teldersa, tworzy się w Hadze 
komitet niesienia pomocy powodzianom polskim. 


Wielki koncert w Krynicy. 

Krynica. Wezoraj po południu odbył się na stadjonie w 
Kryniey koncert na rzecz powodzian z udziałem Kiepury, 
Didura, Umińskiej i Dygata. Koncert rozpoczął się odczyta- 
niem fragmentu z „Wiatru od morza” Zeromskiego przez 
Osterwę. Znakomitych wykonawców publiezność oklaskiwa- 
ła z entuzjazmem. Dochód, osiągnięty z koncertu i przezna- 
czony w całości na rzecz powodzian, sięga kilka tysięcy zł. 


Stan powodzi pod Warszawą. 


Warszawa. Stan wody na Wiśle pod Warszawą wy- 
nosił 3,50 m. ponad normalny. Woda ciągle opada, niemniej 
jednak stan ostrego pogotowia będzie utrzymany dopóty, do- 
póki poziom nie zejdzie poniżej 3 m. ponad normalny, może 
bowiem zajść możliwość przerwania wałów. 


Na Pomorzu. 

Toruń. Stan wody na Wiśle pod Swieciem wynosił 
5,88 m. ponad normalny. Woda zniosła ruchomy most, 
utrzymujący komunikaeję między nowem i starem miastem 
w Świeciu. Przejazd na tym odcinku odbywa się na 
łodziach. 

Woda pozalewała ogrody na starem mieście, sięgające 
domów mieszkalnych. Woda wtargnęła również do kościoła 
farnego. 


Bydgoszcz. Woda w Wiśle powoli opada. 
przy Brdyujściu wynosił 7,60 m. czyli obniżył 
cm. Woda w Brdzie w Bydgoszczy sięga 
normę. 

Gdańsk. Wisła miała wczoraj pod Gdańskiem 2.25 m. 
ponad normę. Rzeka zalała łąki i drogę, nie wyrządzając 
większych szkód. Woda podnosi się stale, dotychczas 
jednak sytuacjaęnie jest groźna. 


Z ruchu kolejowego. 


Warszawa. Od dziś aż do odwołanla uruchomiono no- 
wy pociąg dodatkowy z Warszawy do Krynicy drogą okrężną 
przez Skarżyska—Sandomierz— Dębieę, z odejściem z Warsza- 
wy o godz. 11.10. Do Krynicy pociąg ten przybywać będzie 
o godz. 2 po północy. Pociąg nr. 15, który kursował do 
Krakowa, będzie od dzisiaj kursował do Zywca,a powrotny 
w tym samym rozkładzie również jest z Zywcea. t 


Stan wody 
się już o 16 
72 etm. ponad 


W jaki sposób 
dokonano zamachu? 


Wiecekanclerz Fey o wypadkach w Austrji. 


Specjalny wysłannik „Intrasigeant” zamieszcza 
wywiad z majorem Fey'em o przebiegu tragicznych 
wypadków w Wiedniu: 

Byliśmy właśnie w trakcie omawiania wyda- 
rzeń na stacji radjowej „Rawag”, gdy ujrzeliśmy 
przez okno kilka samochodów, z których wysiadło 
150 uzbrojonych „poliejantów”. „Poliejanci” ugrupo- 
wali się i wkroczyli do pałacu kanclerskiego. Zda- 
liśmy sobie sprawę, że zaszło coś nienormalnego. 
Kanclerz Dollfuss, panując nad sobą, poprosił mnie 
i szefa bezpieczeństwa Karwińskiego do innego 
pokoju. Tam we trzech oczekiwaliśmy dalszych 
wydarzeń. 

Za chwilę wyłamano drzwi i do urzędu wkro- 
czyli uzbrojeni policjanci.  Fey'a i Karwińskiego 
patrol pod groźbą rewolwerów przeprowadził do 
bocznego pokoju. Przy drzwiach ustawiono wartę. 
W parę chwil 
z przywódców oddziału znowu wszedł do pokoju 
i dał mi znak, abym poszedł za nim. 

Znaleźliśmy się w sali, w której przed- 
tem pozostawiłem kanclerza Dollfussa. 
kanapce zobaczyłem leżącego kanclerza, niezwykle 
bladego i rannego. Cichym głosem kanclerz Doll- 
fuss powiedział: Zrób wszystko, co jest w ludz- 
kiej mocy dla mojej rodziny. 
za moją Śmierć olała się krew. Były to ostat- 
nie słowa kanclerza Dollfussa. Zauważyłem, że jest 
on ranny w szyję i ramię. Po trzech godzinach 
agonji kanclerz Dollfuss zmarł, przyczem nie do- 
puszczono doń ani pomocy lekarskiej ani księdza 
z ostatniemi Sakramentami, o które prosił. 

Przez cały czas pałae kanelerski był oblężony 
przez wojsko. 
mienia wojskom rządowym, że w razie najmniej- 


szych prób wkroczenia do pałacu wszyscy uwię- | 


zieni członkowie rządu będą natychmiast roz- 
strzelani. 


Po dłuższych pertraktacjach szef oddziału na- $ 


jako warunek | 
kapitulacji zapewnienie całej bandzie bezpieczeń- į jące wrażenie, gdyż kanclerz Dolliuss uważany był 


| w Watykanie za szermierza 


rodowo-socjalistycznego postawił 


stwa i życia. Ządaniu temu odmówiono. Wówczas 
szef bandy zwrócił się z prośbą o pośrednictwo 


do ambasadora niemieckiego, Rietha. Amba- | 
Oblężeni po- į 
aby im ; 
W i 


sadora wezwano telefonicznie. 
informowali go o sytuacji i prosili, 
ułatwił odwrót na terytorjum Niemiec. 
końcu wojsko rządowe opanowało sytuację, 
aresztując zabójców kanclerza. Stało się to 
dopiero o godzinie 8 wieczorem. 

Obecnie — pisze korespondent „Intrasigeant” 
— w Wiedniu panuje względny spokój. Powrócił 
prezydent republiki i wicekanclerz Stahremberg. 
Publicyście francuskiemu powiedziano : 

Smierć Dollfussa będzie pomszczona. 


Dzieło jego będzie kontynuowane. Kraj nie | 


może wiecznie pozostawać pod terrorem 


narodowych socjalistów. 
Ostatnie chwile kanclerza Dolliussa. 
Wiedeń, 27. 7. Policjanci, którzy znajdowali 


się w urzędzie kanclerskim w czasie zamachu, | 


opowiadają, co następuje: 

Staliśmy na korytarzu, gdy nagle zjawiła się 
wielka liczba rzekomych wojskowych, którzy z re- 
wolwerami w rękach wezwali nas do podniesienia 
w górę rąk. Zostaliśmy rozbrojeni. Zakomuniko- 
wano nam, że z polecenia prezydenta republiki 


będą członkowie dotychczasowego rządu areszto- | 


wani imieniem rządu nowego. 
Około godz. 13.45 pytali nas terroryści, czy 
ktoś z nas rozumie się na zakładaniu opatrunków. 


Kiedy się paru zgłosiło, zaprowadzono nas do kanc- | 


lerza Dollfussa, który leżał na ziemi bez przytom- 
ności, silnie krwawiąc.  Prosiliśmy komendanta 
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Wierna przyrzeczeniu matki 
POWIEŚĆ. 
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(Ciąg dalszy). 


Po raz pierwszy od lat wielu, 
niepokój o losy brata uciskał jej serce, Irena do- 
świadczyła dziwnego uczucia błogości i wewnętrz- 
nego ukojenia. 
pościgiem na obcym gruncie, a zaświadczenie nie- 
znajomego turysty, który go widział modlącego się 
gorąco na puszczy, dowodziło, że dusza jego weszła 
już na drogę pokuty i żalu za straszną zbrodnię, 
której się był dopuścił. Wychowany za lat dzie- 
cięcych w kolegjum Jezuitów, schronił się snać pod 
opiekuńcze skrzydła duchowych przewodników 
swojej młodości, a ukryty pod mniszym kapturem, 
który osłaniał piętno hańby, wyryte na jego licach, 
oczyszczał duszę swoją pokutnemi łzami, wypra- 
szając dla niej miłosierdzie Boże. 

Druga godzina po północy biła na wieżowym 
żegarze, a Irena klęczała jeszcze przy łóżku, dzię- 


później — mówił Fey — jeden | 
j znając się z 


Na i 


Nie chciałbym, aby | 


$ 
j Na stanowisku kanclerza przeprowadza Dollfuss doniosłe | 
Narodowi socjaliści dali do zrozu- | 


„] stwa apostolskiego. 


powstańców, aby zawezwał albo lekarza albo po- ł faktu, iż wpływowe czynniki niemieckie popierały 


kiedy | w tej chwili i Bóg miłosierny dla pokutujących 


Bertie był zabezpieczony przed ; 


ruch terorystyczny pieniędzmi, zaopatrywały go 


gotowie. Komendant odpowiedział, że nikogo nie 
w broń i udzielały sprawcom zamachu azyłu. 


wpuści do gmachu, wobec czego założono prowizo- 
ryczny opatrunek i ułożono kanclerza na otomanie, 
cucąc go wodą kolońską. Dollfuss odzyskał świa- Zamachowcy znali hasło wojskowe. | 
domość i zażądał rozmówienia się z ministrami. Wiedeń. „Die Stunde” zamieszcza opis napadu 
Na naszą interwencję został przywołany min. Fey. | na urząd kanclerski. Jeden z naocznych świadków 
Kanclerz prosił go, aby go odwiózł do sanatorjum | twierdzi, iż spiskowcy znali hasło wojskowe, na 
albo wezwał lekarza i księdza. Ponowna inter- | podstawie którego zdołali się dostać do 
wencja nasza u terrorystów pozostała bez skutku. | wnętrza gmachu kanclerskiego. Oprócz tego 
Kanclerz prosił Fey*a, aby starał się uniknąć nie- | wiedzieli oni, który pułk pełni służbę w dniu za- 
potrzebnego rozlewu krwi. Następnie powiedział | machu, gdyż odznaki mundurów spiskowców zga- 
kanclerz, źe pragnął tylko pokoju i prosi Boga, | dzały się zupełnie z odznakami straży wojskowej, 
"aby przebaczył tym, którzy do niego strzelali, po- ulokowanej w gmachu kanclerskim. Dzięki temu 
czem stracił przytomność. Później jednak. znowu | dało się tak łatwo ubezwładnić wszelki opór. 

ją odzyskał, prosząc, aby pozdrowiono żonę i dzieci 
i wkrótce potem zaczął Kkonać. Krew buchnęła 
przez usta i kanclerz wyzionął ducha o godz. 15,450. 


Zyciorys śp. Engelberta Dollfussa. 


Kondolencje z całego świata. 


Wiedeń. Do Wiednia nadchodzą kondolencje 
z eałego Świata, od królów, prezydentów, rządów, 
parlamentów i wysokich osobistości, jak równieź 
z Ligi Narodów. M. in. kondolencje przysłał pre- 


Dr. Engelbert Dollfuss, który padł ofiarą zamachu, 
zydent Rzeszy Hindenburg. , 


urodził się 4 października 1892 r. w wiosce Texing w Dolnej 
Austrji. Pochodził z rodziny niezamożnych górali. Od 
wczesnej młodości rwał się do nauki i wiedzy.  Niezamoż- 
nemu młodzieńcowi studja przedstawiały wielkie trudności. 
Hartowi charakteru zawdzięcza ukończenie gimnazjum w 
Hollabrunn oraz studjów prawniczych i ekonomicznych na 
uniwersytecie w Wiedniu i Berlinie. Studja te przerwała 
Dollfuss spędził na froncie 37 miesięcy, uzyskująe 
stopień porucznika. Po wojnie powrócił do Berlina, zapo- 
organizacjami włościańskiemi i spółdzielniami. 
Powróciwszy do Wiednia, zostaje sekretarzem dolno-austrjac- 
kiego związku chłopskiego, a w 1927 r. dyrektorem dolno- 
austrjackiej krajowej izby rolniczej. Jednocześnie daje się 
poznać jako przywódca stronnictwa chrześcijańsko- 
społecznego. 
kich kolei związkowych w charakterze 
nietwa, zostaje w końcu 1930 roku prezesem tych kolei. 


Wdowa po kancilerzu wróciła z Włoch. 


Wiedeń, 27. 7. Wdowa po kanclerzu Dollfussie 
Alvina Dollfussowa, przybyła dziś w południe 
do Wiednia samolotem włoskim. Dzieci pozostały 
w Riccione pod opieką rodziny Mussoliniego. 
Wiadomość o zamordowaniu męża otrzymała ona 
Zwłoki 
w 


wojna. 


| wczoraj wieczorem z ust Mussoliniego. 
i kanclerza 


Dollfussa złożono na katafalku 
wielkiej sali ratuszowej. 
austrjac- 


Powołany do rady, zarządzającej 


przedstawiciela rol- 


b Likwidacja rewolty w Styrji. 

Wiedeń, 27. 7. W Styrji akcja oczyszczająca 
trwała przez całą noc. 

W wielu miejscowościach toczyły się zacięte 
walki, które jednak zakończyły się wszędzie zwy- 
cięstwem oddziałów egzekutywy. 

Niezwykle zażarta walka toczyła się w miej- 
scowości Annabiihl, w Karyntji, gdzie po obu 
stronach padło kilkadziesiąt zabitych i rannych. 

Według prywatnych obliczeń podczas walk, 
jakie toczyły się w ostatnich trzech dniach na te- 
renie Styrji, Tyrolu i Karyntji paść miało przeszło 
100 powstańców oraz około 30 żołnierzy i człon- 
ków Heimatschutzu. Liczba rannych wynosić ma 
ponad tysiąc. 

Wydany ofiejalny Komunikat sekretarza dla 
spraw bezpieczeństwa Karwinsky'ego stwierdza, że 
w całym kraju panuje już absolutny spokój. 


W 1931 r. obejmuje tekę ministra rolnictwa. Dnia 20 
maja 1832 r. po ustąpieniu drugiego rządu Burescha, Doll- 
fus obejmuje urząd kanclerski, ministerstwo spraw 
zagranicznych oraz ministerstwo rolnictwa. Dnia 21 
września 1933 r. tworzy drugi gabinet fachowy  pozaparla- 
mentarny. W gabinecie tym poza wyżej wymienionemi tə- 
kami obejmuje jeszcze tekę ministra spraw wojskowych. 


i 


reformyppaństwowe oraz tworzy organizację Frontu 
Ojczyżnianego, mającą stać na straży nowego ustroju. 
Dnia 3 października 1933 r. został lekko ranny pod- 
czas zamachu, dokonanego w gmachu parlamertu. Kanclerz 
Dollfuss pozostawił żonę, pochodzącą z pomorskiej ro- i 
dziny włościańskiej oraz dwoje dzieci: córkę i syna. | 


Wstrząsające wrażenie w Watykanie. 


Citta del Vaticano. Wiadomość o śmierci kan- 
clerza Dollfussa wywołała w Watykanie wstrząsa- l 


idei chrześcijańskiej ! 
oraz cieszył się głęboką sympatją Ojca św. i do- 
stojników kościelnych. 

Ojciec św. wysłał następującą depeszę do pre- 
zydenta Austrji, Miklasa. 

Biorąc udział z głębi 
umiłowanej przez nas republiki austrjackiej i całe- 
go świata cywilizowanego z powodu haniebnego 
zabójstwa Engelberta;Dollfussa, kanclerza republiki, 
oddajemy należną cześć pamięci wzorowego chrze- 
Ścijanina, najwierniejszego syna Kościoła katolic- 
kiego i niezmordowanego obrońcy swojej ojczyzny. 
Powierzywszy ludzkim modłom duszę jego, którą 
opłakujemy, błagamy niebiosa o zesłanie praw- 
dziwego pokoju katolickiego narodowi austrjackie- 
mu. Narodowi twojemu i Tobie przedewszystkiem 


| 
udzielamy z największą życzliwością błogosławień- 


Papen zamianowany posłem Rzeszy Niem. 
we Wiedniu. — Zyczenie Hitlera, 
czy szczere ? 


Londyn. Agencja Reutera donosi z Berlina, 
iż kanclerz Hitler w liście do wicekanclerza von 
Papena poleca mu udać się do Wiednia w cha- 
rakterze posła Rzeszy niemieckiej. 

Kanclerz wyraża uznanie von Papenowi i za- 
pewnia go o swem zaufaniu, wypowiadając jedno- 
cześnie żal z powodu zabicia kanclerza  Dollfussa 
i skutków, jakie fakt ten może mieć w związku 
z sytuacją europejską. W końcu swego listu kan- 
clerz Hitler wyraża życzenie, by stosunki austrjacko- 
niemieckie powróciły do warunków normalnych. 

Londyn. Agencja Reutera donosi z Berlina, 
iż wicekanclerz v. Papen zgodził się przyjąć sta- 
nowisko posła austrjackiego w Wiedniu. 


duszy w wielkim bólu 


Papież (—) Pius XI. 


Nowy rząd bez zmian. 


Wiedeń.  Półoficjalny komunikat, ogłoszony 
w Wiedniu, stwierdza,. że ze względu na pamięć 
Dollfussa w składzie rządu nie zajdą żadne cha- 
rakterystyczne zmiany. Rząd będzie się starał 
utrzymać spokój i porządek w kraju. Władzę 
zmarłego kanclerza koncentruje w swem ręku 
wicekanelerz Stahremberg. Jak wynika z depesz, 
dzień wczorajszy przeszedł naogół wszędzie spo- 
kojnie. 


Kto był mordercą ? 
Terroryści odmawiają zeznań. 


Wiedeń. Komisja sądowa przeprowadza do- 
chodzenia celem stwierdzenia, kto był mordercą 
kanclerza Dollfussa. Internowani w koszarach po- 
licyjnych teroryści odmawiają zeznań. Mimo to 
władze śledcze spodziewają się, że uda się im wy- 
kryć winowajców. Podejrzenie pada na dwóch 
uczestników zamachu stanu. Trybunał składać się 
będzie z jednego sędziego zawodowego i trzech 
ofcerów armji austrjackiej. Procedura będzie tak 
samo uproszczona, jak procedura sądów doraźnych, 
Od wyroku nie będzie odwołania. Wyrok zostanie 
wykonany natychmiast. 


Niemcy tu maczały swe palce. 
Wiedeń. Odwołanie z Wiednia posła niemiec- 
kiego Rietha zaopatruje prasa wiedeńska komen- 
tarzami, stwierdzającemi, iż odwołanie nie zatrze 


dę mogła mu towarzyszyć na trzecie piętro. Pro- 
szę cię więc, abyś zechciała mnie wyręczyć. Bądź 
w pogotowiu, gdy za chwilę przyślę po ciebie. 
A nie zapomnij mu dać kilka prospektów naszej 
szkoły sztuk pięknych. Ten kosz orchidei ma być 
wysłany przed piątą godziną. Siostra Joanna 
mówiła mi, żeś go zatrzymała, aby go naszkicować. 

— Już prawie skończyłam. Może siostra ze- 
chce przysłać po niego za pół godziny. 

Obszerna sala pusta była w skwarne popołu- 
dnie lipcowe, a woń róż, zalatująca przez otwarte 
na ogród okna, napełniła pokój, którego ściany 
zawieszone były olejnemi obrazami, pastelami 
i szkicami wszelkiego rodzaju. Rzeźby i gipsowe 
modele, głowy z terrakoty i bronzu widniały do- 
koła, a cichy szmer wody, prutej przepływającym 
statkiem, kołysał ciszę. 

Przy jednem z okien Irena ustawiła na stoliku 
koszyk różnobarwnych orchidei i stała przed sta- 
lugą, rzucając delikatnie pendzlem na karton 
wdzięczne zagięcie i bogate barwy egzotycznych 
kwiatów, kiedy naraz siostra Joanna otworzyła sze- 
roko drzwi, wprowadzając gości: dwóch mężczyzn 
i jedną panią. Jednym z panów był Mr. Kendall, 
członek miejscowego zarządu. (C. d. n.) 


kując kornie Bogu za niespodzianą pociechę, jaką 
jej zesłał. Księżyc padał w pełni na srebrzyste 
wody jeziora, rozesłane u stóp „Przystani”, a ona 
myślała o tem, że tam za dalekiemi falami Spo- 
kojnego Oceanu, na jakimś lodowym szczycie gór, 
zasłanych śniegiem, gdzie szum zimowej zawiei 
łączył się z północnym śpiewem ubogich mnichów, 
zgromadzonych w kaplicy, Bertie modlił się może 


grzeszników zsyłał błogosławieństwo spokoju na 
jego skołataną duszę. 

Widzieć go raz jeszcze, dotknąć jego dłoni... 
usłyszeć z ust jego, że zawarł już pokój z Bogiem 
jedynem 


stało się teraz jedynem jej marzeniem, 


już pragnieniem w życiu. 
ROZDZIAŁ XXIX. 
Spotkanie. 

— Moja siostro, otrzymałam tylko co list od 
pana Bromptona, który mi pisze, że przyjaciel jego, 
nowo mianowany biskup, bawiący w przejeździe 
objawił życzenie zwiedzenia 
naszej „Przystani”. Nie może on mu towarzyszyć, 
ale prosi, aby przyjąć go z wszelkiemi należnemi 
względami, mam nogi tak popuchnięte, że nie bę- 


w naszem mieście, 
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ku parterowego 0,25 0,30 

Za każde dalsze piętro 0,12 0,15 
5.Za wyczyszczenie kanału, kominka, 

gardła lub pobocznej rury albo 

nagłówka, nasady i ozdoby komina 0,05 0,05 
6. Za wypalenie komina albo prze- 

wodu kominowego (rury ruskiej), 

za każdą godzinę i każdego ro- 

botnika 0,50 "0,50 


„odwodnieniem naszego miasta. 


WIADOMOŚCI. 


Nowemiasto, dnia 30 lipca 1934 r. 
Kalendarzyk. 30 lipca, Poniedziałek, Julitty i Donatylli M. m. 
31 lipca, Wtorek, Ignacego Lojoli w. 
Wschód słońca g. 3 — m. 55 Zachód słońca g. 19 — 31 m. 
Wschód księżyca g. 21 — 27 m. Zachód księżyca g. 11 — 06 m. 


Plaga mszyc na Pomorzu. 
Zniszezeniu uległy zboża strączkowe. 


W niektórych powiatach Pomorza, zwłaszcza na terenie 
wyżyn, pojawiły się w ostatnich tygodniach masy mszyc, 
które w ogromnej ilości oblepiły łodygi zbóż strączkowych, 
a szczególnie grochu i pewnych gatunków warzyw. 

Wobec braku silniejszych opadów owady te kompletnie 
zniszczyły rozległe pola grochu, powodując wielką klęskę 
dla rolnictwa w okolicach, dotkniętych plagą i obracając 
bujne przed paru tygodniami pola jarzyn, w smutny obraz 
zniszczenia. 

Na niektórych połaciach nie będzie niemal żadnych 
zbiorów grochu, na innych zaś zbiory pokryją zaledwie wy- 
siew. Walka z tą plagą, podjęta przez rolników w rozmaity 
sposób przez sypanie popiołu i specjalnych nawozów, po- 
została bezskuteczna. 

Poza zbożami strączkowemi plaga mszyc grozi niektó- 
rym gatunkom warzywa. O ile wkrótee nie nastąpią silniej- 
sze opady deszczowe, mszyce wyrządzą itu poważne szkody. 


Z miasta i powiatu. 
Do Obywatelstwa miasta Lubawy i okolicy! 


Lubawa. W związku z mającym się odbyć w Lidzbarku 
Zlotem Okręgu VI Dzielnicy Pomorskiej Zw. Tow. Gimn. 
„Sokół” 15 sierpnia rb., gniazdo Sokole w Lubawie chce dać 
możność Szan. Obywatelstwu, jak również towarzystwom 
i organizacjom zapoznania się jak najszerszego ogółu z pracą 
Sokolstwa polskiego, przecudną okolicą Lidzbarka i nadzwy- 
czaj pięknie położonem wśród lasów i rozległych jezior bo- 
iskiem sportowem. Komitet wykonawczy Zlotu jest gotów 
udzielić odpowiedniej zniżki przy kartach wstępu na zlot, jak 
również postarać się o odpowiednie zniżki w lokalach restau- 
racyjnych, w położonych nad dużem jeziorem łazienkach 
miejskich oraz na przejazdy łódziami po jeziorze. W razie 
zorganizowania zbiorowych wycieczek prosimy nam o tem 
donieść przynajmniej do 6 sierpnia rb. z podaniem kierowni- 
ka wycieczki i liczby uczestników. Wycieczka liczyć winna 
conajmniej 20 osób. Dla pojedyńczych uczestników zlotu 
będzie ulgowy przejazd autobusem za opłatą i poprzedniem 
zgłoszeniem do 6 sierpnia rb. Opłata zł 2 od osoby w obie 
strony. Miejsce i czas odjazdu poda się później. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela sekretarz gnia- 
zda J. Grzymowicz Lubawa, ul. Gdańska 20. 

Czołem ! Zarząd gniazda Lubawa. 


Z ruchu towarzystw. 


Lubawa. Istniejące tu od kilku lat Tow. Czeladzi Rze- 
mieślniczej przekształciło się w związku z nową ustawą o sto- 
warzyszeniach w Katolickie Stow. Czeladzi Rzemieślniczej. 
W sprawie omówienia reorganizacji odbyło się w piątek, 27 
bm. nadzwyczajne walne zebranie. 


z nową reorganizacją Tow. Czeladzi. 
ską utworzył się Kat. Zw. Czeladzi Rzem. z siedzibą w Pel- 
plinie pod protektoratem ks. 
Akcji Katolickiej. Dotychczasowe Tow. Czeladzi istniejące, 
naj terenie diecezji chełmińskiej, podlegają Związkowi 
i tworzą oddziały z zarządem na czele. 


Starostwie. 
czcig. ks. Prałat nowy statut Katol. Stow. Czeladzi Rzem., 
wyjaśniając niektóre ustępy. Nowy statut przyjęto bez dy- 
skusji i postanowiono Stow. zgłosić w Starostwie. W tym 


celu dotychczasowy zarząd został jednogłośnie wybrany na | wypadku podamy w następnym numerze. 
Jedynie sekretarz został | 


W końcu | 
ks. prałat podał do wiadomości o mającym się odbyć zjeździe ; 


2 lata w myśl nowego statutu. 
wybrany na miejsce opuszczającego nasze miasto. 


delegatów na niedzielę 29 bm. do Grudziądza. Na zjazd 


wydelegowano prezesa, który stawi wniosek o zaprowadze- | 
nie przy Związku pośrednictwa Pracy dla członków. Na | 


tem zamknął zebranie prezes hasłem „Szczęść, Boże, naszej 
pracy”! 


Za wyrób zapalniczki. 


ko Józefowi Kośeińskiemu z Działdowa. Oskarżony on zo- 
stał o to, że zrobił sobie zapalniczkę. Sąd skazał go na 20 
zł grzywny wzgl. 1 dzień aresztu. W uzasadnieniu Sąd po- 
dał, że nawet dla własnego użytku nie wolno wyrabiać 
zapalniczki. 


Taryfa maksymalna opłat kominiarskich 
dla powiatu lubawskiego. 


Maksymalne opłaty dla przemysłowców kominiarskich 
wynoszą : 
w Luba- we wszy- 
wieiw No- stkich in- 
wemmieście nych miej- 


scowościach 
zł zł | 
1. Za czyszczenie przewodu komi- 
nowego (ruskiej rury) budynku 
parterowego 0,08 0,14 
Za każde dalsze piętro 0,04 0,07 


2. Za czyszczenie komina pnącego lub 
szerokiego (sztygara lub komina 
staraniem) budynku parterowego 0,16 0 
Za każde dalsze piętro 0,08 0,11 

3.Za czyszczenie komina albo prze- 

wodu kominowego (ruskiej rury) 
procederowego płaci się podwójną 
opłatę jak pod cyfrą 1 i2. 
Za kominy procederowe uważa się 
kominy: piekarń, masarń, hoteli, ka- 
wiarń, restauracyj, kuźni oraz za- 
kładów, posiadających większe pa- 
lenisko np. pensjonaty i t. p. 

4.Za wyczyszczenie komina albo 
przewodu kominowego (ruskiej ru- 
ry) centralnego ogrzewania budyn- 


Przerwanie robót. 
Noewemiasto. 


Na zebranie przybył też i 
ks. prałat Kasyna, który szczegółowo zapoznał zebranych 

Na diecezję chełmiń- $ 
Biskupa i wchodzi w skład $ 
W myśl przepisów | 


o stowarzyszeniach każdy oddział musi być zgłoszony w 
W dalszym ciągu omówił w grubszych zarysał į 


i która wybuchła i zraniła żonę K. w nogę. 


į u okna it. d. Bomba była zrobiona z butelki, 


Lubawa. Przed Sądem Okręg. z Grudziądza na sesji | 
wyjazdowej w Lubawie toczyła się rozprawa karna przeciw- j 


| rodziny pełni służbę w pobliżu granicy rumuńskiej. 


i rozegrała w Niborku z tamt. 


j ta była połączona z przykremi incydentami. 


Przez 2 tygodnie. trwały prace nad || 
Praca postępowała od stro- * 


ny Drwęcy ulicą Wodną, w której rury odwadniające są już 
położone. Rozpoczęto już rozkopywać północną część rynku, 
gdy nagle na początku ub. tygodnia cała robota utkwiła na 
martwym punkcie. Krążą pogłoski, że podobno pieniędzy 
zabrakło. Na rynku tymczasem mamy wielkie zawalisko, któ- 
re uniemożliwia komunikację z ul. Kościelną i Wodną. 

W ezasie deszczu wykopany rów znpełnia się wodą, co 
zagra bezpieczeństwu położonych rur. W ost. niedzielę trze- 
ba było specjalnych zabiegów do odprowadzenia wody. Po- 
nadto w ul. Wodnej woda zmyła piasek, gdyż dotychczas 
jej niezabrukowano, co groziło odkryciem i podważeniem po- 
łożonych rur oraz wymaga nowej pracy. 


Jeszcze o pożarze. 


Nielbark. Jak  donosiliśmy, w ub. niedzielę wybuchł 
nagle pożar w stodole roln. p. Łęczyckiego, który strawił 
wszystkie zabudowania gospodarcze z wyjątkiem domu 
mieszkalnego. Ogień przerzucił się również na chlew.i sto- 
dołę (stary zajazd) p. Groszkowskiego, które zniszezył do- 
szczętnie. P. Łęczycki ma zabudowania ubezpieczone w 
2 zakładach ubezpieczeniowych, które pokryją straty. Za- 
chodzi jednak podejrzenie podpalenia i p. Ł. narazie przeby- 
wa w areszcie. 


Z wizytą u harcerzy. 


Partenczyny. Pewnego pięknego dnia wyjechaliśmy 
do Partenczyn, nad ślicznie położone jezioro W. Partenczyny 
i przy tej okazji złożyliśmy wizytę obozującym tam harce- 
rzom. Były tam 2 obozy: II. Drużyna Harcerzy z Inowrocła- 
wia i kilka drużyn (14, 17, 18 i 48-ma) warszawskich. _ Ino- 
wrocławianie koezowali już od 20 czerwca, było ich 18-tu. 
Z założeniem obozu mieli dużo roboty, gdyż rozbili go w 
gąszczach i na b. ładnym terenie, pokrytym jałowcem. W 
symetrycznem półkole stało 10 małych namiotów i3 szałasy. 
W środku obozu powiewał dumnie sztandar polski. Z wy- 
ciągniętych z jeziora olbrzymich karp porobili sobie pomy- 
słowi harcerzy stojak do menażek i bardzo efektowną, dili- 
pucią coprawda, kapliczkę. Pogoda im nie bardzo sprzyjała, 
tak na zmianę: raz „łzy” z nieba i drugi raz uśmiech słoń- 
ca. Obóz, który miał charakter krajoznawczo-techniczny, 
trwał blisko 4 tygodnie. — Po krótkiej miłej pogawędce 
przeszliśmy do obozu warszawiaków. 

Ci uplasowali się na malowniczo położonem wzgórzu, 
z otwartym widokiem ,na wspaniałą taflę jeziora. Jest ich 
58 uczestn. Koczownfćze życie rozpoczęło się w dzień „Swięta 
Morza”,przyczem zaznaczyć trzeba, że część obozu, ”18- stka 
(żeglarska) warszawska, posiadająca 8 kajaków, przybyła 
Wisłą do Torunia, następnie z Torunia do Tamy Brodzkiej 
pociągiem i dalej znowu wodą aż do miejsca obozowania. 
W pośrodku obozu wykopano bardzo ładny stół obozowy, 
reprezentujący godnie „jadalnię”, dokoła której rozstawiono 
7 ezy 8 namiotów i 2 pomysłowe szałasy. Ponad całym 
obozem wznosił się wspaniały maszt z sztandarem, mający 
po swych bokach kilkanaście małych flag. Harcerze poza 
odpoczynkiem wakacyjnym mieli wysunięty również pro- 
gram zapoznania się z całą okolicą obozu na przestrzeni 
kilkunastu kilometrów, poza tem eelem obozu było realizo- 


| wanie prawa i przyrzeczenia harcerskiego w ramach życia 
; i pracy harcersko-obozowej. 


Między zastępami istniała ry- 
walizacja o godło najlepszego zastępu w obozie. Po zwinię- 
ciu swego 4-tygodniowego obozu, przedsięwzięli harcerze 
wycieczkę 6-ciodniową do Gdyni i na Hel. Ohecnie pewnie 
pławią się w słońcu i w morzu polskiem. 

Miło spędziliśmy czas na wizycie, ale trzeba było ją 
wreszcie... zakończyć. „Jeleń”. 


Zgrozą przejmujący wypadek. 


Rakowice. W majątku p. Sikorskiego w Rakowicach 


| wydarzył się w nocy z 27 na 28 bm. mrożący krew w żyłach 


wypadek. W nocy tej rozwścieczony buhaj o wadze ok. 18 
ctr. majętności wypadł na podwórze. Stróż nocny, przeszło 


| 60-letni Gawiński, widząe to, zamierzał go zapędzić do 


obory. W tym momencie buhaj rzucił się na starca i ro- 
gami rozpruł mu brzuch w tak straszny sposób, że wnętrz- 


; ności wypłynęły. G. zmarł w kilka chwil później w okrop- 


nych boleściach. Bliższe szczegóły tego zgrozą przejmującego 


Na miejsce wypadku udała się komisja sądowo-lekarska, 
która dokonała oględzin zmasakrowanych ZWłOK. 


Osobkliwa bomba w mieszkaniu. 
Rożental. W nocy 27 bm. jacyś nieznani sprawcy 
wrzucili przez ckno do mieszkania p. Kasprowicza bombę, 


Oprócz tego 
bomba wyrządziła wiele innych szkód, spaliwszy firanki 


do której 
nasypano prochu i materjału wybuchowego. 


Przejęcie urzędu sołectwa gminy Wonna. 


Wonna. Prowadzenie urzędu sołectwa gminy Wonna 
powierzono z dniem 6. VII. rb. p. Bronisławowi Wiśniew- 
skiemu, I. ławnikowi z Wonny. 


Przejęcie urzędu wójtostwa na obwód 
Grabowo. 


Grabowo. Z dniem 23 VI. 1933 r. powierzony został 


| urząd wojtostwa na obwód Grabowo z powodu śmierci 


długoletniego wójta śp. Walentego Marchlewskiego, zastępcy 


j wójta p. Rochowi Lewalskiemu z Wałdyk. 


2 Pomorza 


Zgon po czterokrotnej operacji. 


Działdowo. Po dokonaniu 4-ro krotnej operacji zmarła 
w tut. szpitalu żona post. Pol. Państw., śp. Helena Nowicka. 
Trumnę ze zwłokami ze szpitala do kościoła i stamtąd na 
miejsce wiecznego spoczynku  nieśli koledzy męża Zmarłej. 
Osierociła ona 7 dzieci. Smierć śp. N. to prawdziwa tragedja 
rodzinna, gdyż rodzina ta od kilku lat prowadzi oddzielne 
pożycie z tego powodu, że ze względów służbowych ojciec 
W po- 
grzebie wzięła udział liczna publiczność, dając wyraz swego 
współczucia. 


Rozgrywka kombinowanej drużyny 


j strzeleckiej z Fussballklubem w Niborku— 


Prusy Wschodnie. — Krwawy incydent 
między dwoma hitlerowcami. 
Goerliwość Straży Gran. 


Działdowo. Kombinowana drużyna strzelecka 22 bm. 


„Fussballklubem” mecz piłki 
nożnej z wynikiem 3:2 na korzyść Niemców. Grą tą wielce 
zainteresowało się miejscowe i zamiejscowe społeczeństwo, 


j a szczególnie mniejszość narodowa, która samochodami po- 
| dążyła na mecz. 


Na dzień teń władze wydały przeszło 200 


przepustek gran. Grze tej przyglądało się przeszło 2000 wi- 


dzów. 
Uczestnicy wycieczki dobrze się ubawili, lecz wycieczka 


Przed od- 
jazdem Polacy byli świadkami tragedji, jaka rozegrała się w 


| pewnej restauracji między dwoma hitlerowcami, z których 


jeden należał do grupy S. A, drugi do S. S. Pierw- 
szy z nieznanych powodów zasztyletował drugiego, co 
na świadków zajścia wywarło przygnębiające wrażenie. 


o godz. 7—730. 


Zbyt młodego drobiu! 


Bekonarnia-Brodnicka-Tuezarnia drobiu zawia- 
damia nas, że każdego piątku począwszy od 27 
lipca rb., odbierać będzie młody drób wagi od 
l i pół funta wzwyż i płacić będzie najwyższe 
ceny dziennie. 

Najbliższy odbiór odbędzie się 3 sierpnia rb. 
w Lubawie przy „Rolniku” o godz. S-ej, w No- 
wemmieści o godz. 


10,30, w N. Brzoziu rano 
TAR 


Oddaliwszy się od gościnnego miasta, nasi nabrali hu- 
moru, lecz przy graniey po stronie polskiej spotkała ich 
przykra niespodzianka. Straży Gran. doszło do 
wiadomości, że wycieczkowicze w Niborku zaopatrzyli 
się w różne przedmioty, których nie wolno wpro- 
wadzaąać do kraju, chociażby one służyły do natychm. 
osobistego użytku, wobec czego Straż ta przeprowadziła 
rewizje osobiste, przyczem odebrała kilka . poma- 
rańcz i zapalniczek. Z tego powodu niejeden uczestnik 
wycieczki będzie miał rozprawę. Straż Gran. wykazała 
gorliwość służb. i osiągnęła wyniki. 


Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. 
Kol. Bryńsk. Dn. 25 bm. popoł. zaszedł nieszczęśliwy 


wypadek, którego ofiarą padł około 50-letni gosp. p. Jarmuże- 
wski. Obsługując młóckarnię przy młóceniu żyta, nieostroż- 


R nie przybliżył się do trybów koła, które uchwyciło jego ma- 


rynarkę, a skutkiem zamachu utracił równowagę i upadł w 
tryby. Prawa ręka prawie do samego ramienia została 
zmiaźdźona, pozatem doznał ciężkich okaleczeń na głowie. 
Po prowizorycznym opatrunku odtransportowano go do mia- 
sta. Atoli stan ofiary okazał się tak groźnym, że po drodze 
w Jamielniku wezwano samochód z Lidzb. i przewieziono go 
do szpitala do Działdowa. 

Dodać wypada, że ub. r. przy tej samej czynności tryby 
koła zmiażdżyły dłoń żonie p. Jarmużewskiego. Ostróżnie 
więc przy tego rodzaju pracy! 


Straszna eksplozja w pracowni 
fotograficznej. 


Grudziądz. W czasie wywoływania taśmy filmowej w 
zakładzie fotograficznym „Rekordfilm” nastąpił wybuch. 
Film się zapalił,a od niego 'ubranie na właścicielu zakładu, 
46-letnim Władysławie Gątkowskim i na jego pomoeniku, 
21-letnim Edmundzie Humskim. Jak żywe pochodnie wy- 
biegli na ulicę, gdzie ugaszono palące się na nich ubrania. 
Jednakże na skutek poparzeń obie nieszczęśliwe ofiary 
zmarły w szpitalu. Straszny wybuch wzniecił pożar oraz 
wysadził sufit przybudówki, w której mieściła się pracownia. 
W sąsiednich mieszkaniach wypadły wszystkie szyby. Ogień 
ogarnął całą pracownię. 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa przyczyną stra- 
sznego wypadku było zbrodnicze podpalenie. Podejrzenia 
skierowały się przeciwko drugiemu pracownikowi zakładu, 
Michałowi Kotlarskiemu, który pracował w krytycznej chwili 
w suszarni obok atelier. Tam właśnie wybuchł pożar. Ko- 
tlarskiego aresztowano. Był on podobno zazdrosny o Hum- 
skiego, którego Gątkowski darzył swem zaufaniem. 


Katastrofa samochodowa. 


Grudziądz. Dn. 26 bm. po południu w drodze powrot- 
nej z Grudziądza uległ na szosie pod Sarniakiem samochód 
osobowy właścicielki ordynacji Mełno, p. von. Bieler, kata- 
strofie. 

Samochód wpadł wskutek pęknięcia kierownicy z im- 
petem na drzewo przydrożne i rozbił się doszczętnie. Wsku- 
tek zderzenia zostali ciężko ranni: Gerhard v. Bieler, syn 
właścicielki Mełna, sekretarka majątku p. Zółtowska i Kon- 
dec Kaizer. 

W stanie ciężkim odwieziono ich do szpitala miejskiego 
w Grudziądzu. 


Kronika kościelna. 


Pelplin. J.E. Ks. Biskup Dr. Okoniewski mianował radcami 
duchownymi: ks. prob. Pawła Dunajskiego w Łąkorzu, 
ks. prob. Franciszka Hellwiga w Grucie, ks. prob. Leona So- 
chaczewskiego w Lichnowach, ks. prob. Wojciecha Wilmę w 
Ostrowitem koło Chojnie; proboszczami tytularnymi: ks. 
kuratusa Ludwika Chylińskiego w Mikołajkach, ks. 
'wik. dr. Antoniego Pastwę z Torunia w Grudziądzu, parafja 
Wniebowzięcia N. Marji Panny ; administratorami: ks. wik. 
Tadeusza Broniszewskiego z Pieniążkowa w Leśnie, ks. wik. 
Kazimierza Głowackiego w Osiu, ks. wik. Kajetana Kaszew- 
skiego w Zukowie, ks. wik. Feliksa Klonowskiego z Sierako- 
wic w Wygodzie, xs. prof. Piotra Sosnowskiego z Peplina w 
Bysławiu ; emerytował: ks. Franciszka Kitzermanna, pro- 
boszcza w Leśnie, ks. radcę Franciszka Laffonta, proboszcza 
w Zukowie. 


Straszny wypadek na plaży - w Jastarni. 

Gdynia. W ub. niedzielę-.po południu olbrzymia fala 
porwała z plaży w Jastarni 10 osób. 

Natychmiast pospieszono na pomoc. Kilku przerażonych 
letników wyciągnięto z wody. 4 osoby znikły z powierzchni 
morza. 

Długie poszukiwania zakończyły się znalezieniem zwłok 
3 topielców i to dyr. gazowni miejskiej Aleksandrowicza, 


nauczycielki Ewy Hubertówny i pewnej panienki, wszystkich 
ze Lwowa. 


Z dalszych stron Polski, 
Jak cyganka nabrała rolnika ? 


Bydgoszcz. Do gospodarza S., zamieszkałego w Dzie- 
dnie, przybyły cyganki, opowiadając, że nad rodziną S. wisi 
szczęście, o którem nikt nie wie, ale cyganka zdoła je usu- 
nąć. Gospodarz dał się nabrać i złożył posiadane pie- 
niądze do koperty, którą położył na stole. Cyganka zaczęła 
odmawiać swoje zaklęcia i zapowiedziała, że pieniądze po- 
dwoją się, ale dopiero po upływie godziny. Po tych zaklę- 
ciach cyganka odjechała. Po upływie godziny wielkiego 
rozczarowania doznał gospodarz, kiedy w kopercie zna- 
lazł tylko pocięte papierki, a pieniądze w sumie 1100 zł. 
zniknęły wraz z cygankami. 


Piorun poraził Śmiertelnie 2 ludzi, spalił 
kościół i 12 zagród. 

Radom. Nocy ubiegłej nad powiatami radomszczańskim, 
piotrkowskim i łęczyckim przeszła burza. Piorun uderzył W 
kościół, który mimo energicznych wysiłków straży ogniowych 
spłonął doszczętnie wraz z urządzeniem. Straty wynoszą 
około 10.000 zł. 

We wsi Jaśnia spłonęło 12 zagród, 
około 80.000 zł. 


Zanotowano przytem dwa śmiertelne wypadki porażenia 
od panee 


straty wynoszą 


RUCH TOWARZYSTW. 


Nowemiasto. 
a Paulo odbędzie się w środę, dnia 1 sierpnia rb. 
5-tej po poł. w Ochroncee. 


Zebranie Tow. Pań św. Wincentego 
o godz. 
Zarząd. 


Walki rozgorzały na nowo. 


W Salzburgu stan wojenny. 


Ciężkie straty po obu stronach.. 


Londyn, 28. 7. Korespondent Reutera w Wie- 
dniu donosi, że oddziały powstańcze narodowych 
socjalistów urządziły główną kwaterę w Bleiburgu. 
Wojska rządowe podjęły dziś o Świcie atak na 
miasto. Zaciekłe walki trwają. Po obu stronach 
są ciężkie straty. 

Wojska rządowe wkroczyły do Klagenfurtu. 


Stan wojenny w Salzburgu. 


Londyn, 28. 7. Korespondent Reutera donosi 
z Wiednia, że w Salzburgu, wskutek nowych roz- 
ruchów, ogłoszony został stan wojenny. 


Kondolencyjne telegramy Prezydenta 
Polski i premjera. 


Warszawa, 28. 7. Prezes Rady Ministrów, dr. 
Leon Kozłowski, wysłał na ręce p. ministra Schusch- 
ninga następującą depeszę : 

„Głęboko wzruszony wiadomością o ohydnym 
zamachu, którego ofiarą padł kanclerz Dollfuss, 
proszę Waszę Ekscelencję o przyjęcie wyrazów 
pełnej ubołlewania sympatji rządu polskiego. 

(—) Leon Kozłowski 
Prezes Rady Ministrów”. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej wysłał do pre- 


zydenta związkowego Austrji depeszę treści na- 
stępującej : 
„Z głębokiem wzruszeniem pragnę złożyć 


Waszej Ekscelencji wyrazy szczerego współczucia 
z powodu tragicznej śmierci wybitnego szefa rządu 
republiki związkowej austrjackiej. 

(—) Ignacy Mościcki. 


Żałoba w Watykanie. 

Wiedeń. Wedle doniesień z Rzymu, papież na 
wiadomość o zamordowaniu Dollfussa wybuchnął 
płaczem, poczem zarządził odprawienie Mszy Św. 
żałobnej. 

Z wieży bazyliki 
odezwały się dzwony. 


Pogrzeb kanclerza Dollfussa. 
Wspaniała manifestacja żałobna w Wiedniu, 

Wiedeń, 28. 7. Odbył się tu dzisiaj wspaniały 
pogrzeb zmarłego tragicznie ś.p. kanclerza Dollfus- 
sa. Orszak żałobny, który wyruszył z Ratusza, 
ciągnął się na przestrzeni jednego kilometra. Za 
trumną postępowali: wdowa, którą prowadził pod 


św. Piotra na znak żałoby 


rękę ks. Stahremberg oraz wszyscy ministrowie. 
Zwłoki kancłerza złożono na cmentarzu w 
Hietzing. 


Uroczystości pogrzebowe odbyły się bez żad- 
nego incydentu. Władze administracyjne zastoso- 


wały wszystkie środki ostrożności. 
Podczas pogrzebu panowała piękna, słoneczna 
pogoda. 


Uroczyste powitanie eskadry 
polskich kontrtorpedowców. 


Leningrad. Przybyły tu polskie kontrtorpe- 
dowce „Burza” i „Wicher”, pod flagą kontradmira- 
ła Unruga. Na odkrytem morzu spotkały je okręty, ' 
należące do sowieckiej eskadry na Morzu  Bałty- 
ckiem. Po wymianie powitań sowieckie torpedow:- 
ce „Karol Marks* i „Jakow Swierdłow” wprowa- 
dziły polskie okręty do Newy, gdzie opuszczono 
kotwicę. 

Kontradmirał Unrug udał 
przystań, przybraną polskiemi i sowieckiemi fla- ' 
gami, gdzie była ustawiona warta honorowa 
i gdzie zebrali się przedstawiciele władz so- 
wieckich. Przy dźwiękach marsza kompania ho- 
norowa defilowała przed kontradmirałem Unrugiem. 
Następnie odbyła się wymiana wizyt. 


Dalsza zwyżka cen zbóż. 


Warszawa, 28. 7. W dniu 27 bm. nastąpiła 
dalsza zwyżka cen zbóż. Na giełdzie warszaw- 
skiej notowano np. pszenicę jednolitą 22.50—23 
(wczoraj 21.50—22 , jęczmień na kaszę 17.50—18 
(17—17.50), wszystkie gatunki mąki pszennej o2 zł 
drożej, niż wczoraj. 

Na giełdzie poznańskiej dokonywano trans- 
akcyi żytem po 16.50 oraz notowano ceny orjen- 
tacyjne : na pszenicę 21.25—21.50 (wczoraj 20.50— 
20.75), jęczmień jednolity 18.25—18.75 (17.75—1825) 


IL A 


PRAKTYCZNE i GUSTOWNE 


PODARKI 


z okazji przyjęcia do I-szej Komunji św. 


poleca w wielkim wyborze 


„DRWĘCA” Druk. i Księgarnia 


NOW EMIASTO. 


się motorówką na : 


WNT WENERA ONE 
Żyjemy 


w czasach bardzo niespokojnych. Co- 
dziennie zachodzą wypadki w skutkach 
bardzo doniosłe, o których każdy wie- 
dzieć powinien. 

O wszystkich ważniejszych wydarze- 
niach informuje dokładnie 


„DRWĘCA: 


którą zapisać można w ekspedycjach 
lub na poezcie. 
Dziś już ostatni numer w lipcu! 


Polska, Estonja i Łotwa jednolite 
w stosunku do paktu wschodniego. 


Półurzędowa agencja „Iskra komunikuje 
z Rygi: 

Dziennikarzy polscy, towarzyszący min. Spraw 
zagr. Beckowi w jego podróży do Estonji i Łotwy, 
byli przyjęci przez generalnego sekretarza łotew- 
skiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych ministra 
Muntersa, a następnie razem z dziennikarzami ło- 
tewskimi przez ministra Becka. 

Obydwa oświadczenia — ministra Muntersa 
i ministra Becka, złożone niezależnie od siebie, 
potwierdzają przewidywania o pełnej zgodności 
poglądów Łotwy i Polski na zagadnienia stosun- 
ków między obydwoma państwami i na aktualne 
zagadnienia polityki międzynarodowej. 

Na tle zgodności poglądów Polski i Estonii, 
ustalonej w Tallinie, szczególnego znaczenia na- 
biera dobitne stwierdzenie ministra Muntersa o za- 
pewnionej specjalnemi traktatami jednolitości po- 
lityki zagranicznej Łotwy i Estonii. 

Wynika z tego, że Polska, Estonja i Łotwa 
oczekują konkretnych danych i wyjaśnień co do 
projektów paktów międzynarodowych, uważając, 
że dotychczasowe dane i informacje nie pozwalają 
jeszcze na definitywne sprecyzowanie poglądów. 
Dziennikarze polscy zapytali ministra Munter- 
sa również o stanowisko Litwy. Z odpowiedzi, 
jaką otrzymali, wynika, że dyplomacja Litwy, Łot- 
wy i Estonji stara się ustalić jednolitą politykę 
zagraniczną tych trzech państw. Rokowania w 


tej sprawie trwają. 


Min. Beck na Łotwie. 


Ryga, 26. 7. W drodze powrotnej z Tallinu 
przybył do Rygi min. spraw zagr. p. Beck. Na- 
stępnego dnia przyjęty był na audjencji przez 
prezydenta republiki, Kwiesisa. 

Po poł. min. Beck złożył wieniec z białych i czer- 
wonych róż na ementarzu bohaterów walk o nie- 
podległość Łotwy, o godz. 17 wizytę prezesowi ra- 
dy ministrów i ministrowi spraw zagr. Ulmanisowi, 
który o godz. 19 rewizytował min. Becka w apar- 
tamentach poselstwa polskiego. O godz. 20.30 
premjer Ulmanis wydał na cześć min. Becka obiad. 


Min. Beck wrócił do Warszawy. 


Ryga, 28. 7. Wczoraj rana, zwiedziwszy Rygę 
i okolicę, min. Beck przyjął przedstawicieli prasy 
łotewskiej i polskiej, poczem odbyło się śniadanie, 
wydane w poselstwie polskiem. Po śniadaniu 


min. Beck odbył dłuższą rozmowę z premjerem 
Ulmanisem, poczem nastąpił odjazd p. min. wraz 
Z towarzyszącemi mu osobami. 

Dziś rano min. Beck okay do bie 


Prace nad oddłużeniem rolnictwa. 


Warszawa, 28. 7. Komisja międzyministerjalna 
dla spraw finansowo-rolnych, pod przewodnictwem 
posła T. Kozłowskiego, opracowała projekt oddłuże- 
nia rolnictwa, który będzie wkrótce przedłożony 
rządowi i już w dn. 31 bm. przedmiotem obrad 
Rady ministrów. 

Projekt, obejmujący całokształt zagadnienia 
przedłużenia rolniczego zmierza do ostatecznego 
załatwienia tego problemu w ramach powszechno- 
Ści, opartej na przymusie ustawowym. W ten 
sposób pierwszy etap prac komisji został ` zakoń- 
czony. 

Drugi etap obejmie opracowanie szczegółów 
technicznych akcji oddłużeniowej. Wobec różno- 
rodności zadłużenia prace te potrwają czas dłuższy. 
W każdym razie jest przewidywane zakończenie 
tych prac i wydanie odpowiednich dekretów przed 
1 -RN rb. 
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OBYWATELE! 


W okresie ogólnego ciężkiego kryzysu gospodarczego ol- 
brzymia klęska żywiołowa nawiedziła województwo kra- 
kowskie oraz część województwa lwowskiego i kieleckiego. 
Rozszalała powódź, nienotowana od dziesiątek lat w kroni- 
kach, zniszezyła doszczętnie dobytek tysięcy obywateli. 

Całe miasteczka, osiedla i wsie znalazły się pod wodą, 
niezliczona liczba mostów i dróg, zbudowanych wielkim na- 
kładem pieniężnym, została zniszczona. Ogromna powódź 
na oszczędziła także życia ludzkiego, pochłaniając setki 
ofiar. 

Tam, gdzie wznosiły się budynki, rojne ludźmi, pracują- 
cymi na byt własny, zaległy ruiny. Tam, gdzie były upra- 
wne pola, powstała pustynia, na której zrozpaczona i bez- 
radna ludność czeka zmiłowania Bożego i pomocy. 

Smutek i rozpacz mieszkańców ziem, dotkniętych ogrom- 
ną klęską żywiołową, musi wzruszyć serca wszystkich oby- 
wateli Państwa Polskiego. Los nieszczęśliwych powodzian 
nie może być obojętnym dla nikogo. W tak ciężkiej i tra- 
gicznej chwili niech całe społeczeństwo da dowód miłości 
i współczucia dla swych współobywateli, których straszny 
żywioł uczynił nędzarzami, niech da dowód zrozumienia, że 
w jedności braterskiej i wzajemnej pomocy w chwilach 
ciężkich leży wielka i świetlana przyszłość nasza. 

Obywatele — Rząd i władze miejscowe przystąpiły ze 
swej strony do energicznej akcji ratunkowej. Jednakźe roz- 
miary zniszczenia są tak wielkie, że bez pomoey całego 
społeczeństwa nie są one w stanie ulżyć choćby w części 
tragicznej doli poszkodowanych. 

W tym eelu Wojewódzki Komitet Pomocy Ofiarom Po- 
wodzi wzywa wszystkich obywateli do spełnienia tego zbo- 
żnego dzieła miłosierdzia i obywatelskiej powinności. 

Niech nikogo nie zabraknie przy wypełnianiu 
tego obywatelskiego czynu. 

Ofiary pieniężne na powyższy cel należy składać na 
rachunek Wojewódzkiego Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi 
konto P. K. O. 215.500 względnie pod adresem lokalnych 
powiatowych i miejskich Komitetów Pomocy Ofiarom Po- 
wodzi. Konieczną jest także akcja pomocy w naturze, a w 
szczególności odzieży, żywności. Dary w naturze należy 
składać pod adresem 
Komitetów. 

Stefan Kirtiklis 
Wojewoda Pomorski. 
Generał Stefan Pasławski 
Dowódca O. K. VIII. 


lokalnych powiatowych i miejskich 
Komitet honorowy. 
Ks. Dr. Stanisław Okoniewski 
Biskup Chełmiński. 
Wincenty Łącki 
Starosta Krajowy. 


Zgon marszałka Lyautey 


Paryż. W tych dniach zmarł marsz. Lyautey, 
jeden z najsławniejszych dowódców armji fran- 
cuskiej. Lyauteyfbył jedynym marszałkiem, który 
nie walczył we Francji. Jego polem działania 


było Marokko, którego opanowanie w większej 
mierze > Jego - aiiai 


KĄCIK RADJOWY 


Audycje Polskiego Radja w Warszawie. 


Wtorek, dn. 31. VII. 6.30 Audycja poranna. 12.10 
Muzyka lekka z Ciechocinka. 13.00 Dzien. połudn. 13.05 
Audycja dla młodzieży: „Jaś w polu”. 13.20 Płyty. 13.55 
„Z rynku pracy”. 16.00 Płyty. 17.25 Koncert solistów. 18.00 


Odczyt „Zamość i Zamojszczyzna”. 18.15 Recital fortepiano- 
wy Nadgryzowskiego. 18.45 Pogadanka „Przez lądy i morza” 
19.15 Płyty. 19.50 Wiad. sport. 20.02 Recytacje poezyj legjo- 
nowych. 20.12 Muzyka lekka. W przerwie I-szej Wiad. 
roln. W przerwie Il-giej Dzien. wiecz. 22.15 „Problem po- 
lityki pieniężnej w gospodarce światowej”. 22.30 Muzyka 
taneczna. 

Sroda, dn. 1. VIII. 6.80 Audycja 
Płyty. 13.00 Dz. połudn. 13.05 Koncert. 16.00 Otwarcie 
Igrzysk Sportowych Polaków z Zagranicy. 16.20 Muzyka 
z Ciechocinka. 17.00 Audycja dla dzieci z Wilna opowia- 


poranna. 12.10 


dania pt. „Nowi koledzy”. 17.15 Koncert solistów. 18.00 
„Książka i wiedza”. 18.15 Płyty. 18.45 Pogadanka o kultu- 
rze dnia powszedniego. 19.15 Recital skrzypce. Dubiskiej, 
19.40 Płyty. 19.50 Wiad. sport. 20.02 Felj, aktualny. 20.12 
Płyty. 20.50 Dz. wiecz. 21.00 Capstrzyk Marynarki Woj. 
z Gdyni. 21.02 „Skrzynka pocztowa roln.”. 21.12 Koncert, 
złożony z utworów Różyckiego. 22.00 „Różnemi drogami” 


fragm. z książ pt. „Nieznanyki: Kraj” Kossak- -Szczuckiej. 22.15 
Rozwiązanie IL. logogryfu muzycznego. 23.05 Polacy z zagra- 
nicy przemawia. do "e rodzin na obczyźnie. 


L ROEE WOSKOWA W ORDRE 
GIEŁDA WARSZAWSKA 


Dolar 5.26%;; frank francuski 34.81; frank szwajcarski 
172.27; funt szterling 26.54; marka niemiecka 204; szyling 
austrjacki 9 99; korona czeska 21.93. 


GIEŁDA goryo W POZNANIU. 


Notowania oficjalne z dnia 28. 7. 
Płacono w złotych za 100 kg. 


Zyto 16.25— 16.50 
Pszenica 21.25— 21.50 
Owies 16.50— 17.00 
Jęczmień 17.50— 18.00 
Mąka żytnia 22.00— 23.00 
Mąka pszenna 65 proc. 31.00— 31.50 
Otręby żytnie 12.75— 18.25 
Otręby pszenne 12.75— 13.00 
Łubin żółty 12.00— 13.00 
Łubin niebieski 10.75— 11.50 


Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupieki w Nowemmieście, 
Za ogioszenia redakcja nie odpowiada. 

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp. wydawnictwo !nie odpowiada za dostarczemia 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonyck 
unmerów lub odszkodowania, 
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Do Pierwszej Komunji Św. 


polecamy 


KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA 


białe i kolorowe w gustownem wykonaniu już od 40 groszy 


oraz a Ô 2 A N G e w wielkim wyborze 
„DRWĘCA' Drukarnia i Księgarnia Nowemiasto. 
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